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Wiolka własność w Galicyi. 


Lwów, 2 marca. 

Dzięki niezwykle pracowitemu i bardzo cen- 
nemu artykulowi p. Kędzierskiego o wielkiej 
własności ziemskiej w Galicyi, umieszczonemu w 
Gazecie Narodowej, wywiązała się zajmująca pu- 
blicystyczna wymiana zdań. Autorowie tych po- 
lemicznych artykułów powołują te lub owe daty 
i wyciągają z nich nieraz nieco odmienne wnio 
ski — ale zawsze wszyscy przyznają p. Kędzier- 
skiemu dużą zasługę, iż w tak ważnej sprawie 
poruszył opinię publiczną. 

Dziś otrzymujemy znowu list, biorący okręg 
sanocki w obronę i z chęcią, dla wyświetlenia tej 
sprawy, dajemy mu miejsce. Opiewa on: 

Wojtkowa 1 marca 

W uwagach moich w nrze 29 Gascty Nar. 
umieszczonych, zastrzegłem się, że nie myślę po- 
lemizować z Szanownym autorem artykułu: „O 
większej własności ziemskiej*, bo obydwa mamy 
jedną myśl na względzie i jedno co do naszej 
przyszłości pragnienie. Chciałem tylko wcale nie- 
winną zrobić uwagę, że często daty statystyczne 
są niedokładne i że więc wnioski na nich oparte 
nieraz do myłnych mogą prowadzić rezultatów. 
a znalazłszy w owem zestawieniu stosunku wię- 
kszej własności co do sanockiego okręgu wiele 
cyfr, które mi się wydały niedokładne, nie mo- 
głem się oprzeć pokusie, ażeby je do publicznej 
podac wiadomości. 

Skoro jednak p. Kędzierski w nrze L5 Ga- 
seły broni się od zarzutu niedokładności dat, 
więc tem samem moje twierdzenia bezpodsta- 
wnemi okazać usiłuje, to muszę ponownie wziąć 
pióro do ręki i dokładnie sprawę wyjaśnić. 

Otóż, gdy p. Kędzierski w wykazie swoim 
na podstawie list wyborczych z wielkiej własno- 
ści do rady państwa w okręgu sanockim tylko 
120 właścicieli Połaków umieścił, to sądaę, że 
miałem racyę wykazać, Że z powodu ustawy 
wymagającej od wyborcy nie tylko opłacania 
100 zł. podatków bezpośrednich, ałe samego 
gruntowego 80 zł. bardzo wielu właścicieli Pola- 
ków w liście wyborczej się nie znajduje, że za- 
tem ogólna liczba dworów polskich w sanockiem 
sięga do 160. Jeżeli dalej wytknąłem i tę nie- 
dokładność, że między właścicielami w sanockiem 
żadne instytucye publiczne nie figurują, to mia- 
łem także słuszność, bo zakład głuchoniemych nie 
posiada w żadnym mnym okręgu majątku ziem- 
skiego, jak to p. Kędzierski przypuszcza, więc 
te majątki fundacyjne w sanockiem są w wyka- 
zie pominięte, a gdy w Trześniowie, Bukowie i 
Kuźminie są dzierżawcy Polacy, zatem nie strā- 
cony i to posterunek narodowej naszej idei, i dwory 
takie w rachubę wchodzić powinue. 

Wreszcie nawet i w tej ostatniej replice p. 
Kędzierskiego, gdzie wylicza po nazwisku cudzo- 
ziemskich i żydowskich właścicieli w sanockim 
okręgu wyborczym, znajduje się dowód, że się 
czasem z mylnych czerpie źródeł; majątek bowiem 
wrzekomo p. Minkwitza jest już od kilku lat w 
rękach p. Madejskiego, a Cisnę z przyległościami, 
którą p. Kędzierski jako własność barona Hen- 
ninga przytacza, nabył także już przed parą laty 
p. Czecz, który wprawdzie z niemieckiej szłachty 
pochodzi — ale jako znakomity członek Koła 
polskiego — a dobry patryota jest znany. 

Nie spierajmy się więc o nieomylność dat 
„rzędowych lub skorowidzów, ale pocieszajmy się 


Podwójna nić. 


Napisała 


Miss Ellen Thorneycroft Pow er. 


t0iąg dalszy). 


Na oznaczony dzień Elfryda Harland po- 
wróciła do domu i została jak należy powiado- 
mioną przez mr. Feutona o stracie znaczonego 
 dyamentu i o podejrzeniach, jakie ta strata 
zrodziła. 

— Ostatecznie nie będziesz pani wytaczała 
procesu — zakończył mr, Feuton — próbowałem 
groźbą, że pani sobie tego życzy, przestraszyć 


kapitana Le Mesuriera a i zmusić, aby oddał 


klejnot. 
-— Dłaczego „ostatecznie* ? 


Prawnikowi aż brwi się podniosły ze zdzi- 
wienia. — Ponieważ wchodzi tu-w grę rodzona 


-- Ależ przecie wchodzi tu również w 
i własny mój dyament — odparła miss 


urządzam za 


atek do RE i 


ym >» 


z dnia 3 Marca 1901. 


źe to przechodzenie majątków 
polskich w obce ręce, które, przyznaję, e w pe- 
wnym okresie raźąco postępowało — dziś już w 

zastoju się znajduje, bo właśnie w ostatnich la- 
tach wiele majątków od cudzoziemców i żydów 


raczej tą myślą, 


odkupiono; i tak w moim dobromilskim powiecie 
dwory: Sufczyna, Kreców, Wojłówka i Rozpucie 
zamieszkują napowrót Polacy - a co de wscho- 
dniej Galicyi powołuję się na artykuł p. Józefa 
Skarbka Borowskiego w nrze 48 Gas. Nar., Kó- 
ry wykazał jak ogromne obszary ziemi odkupili 
w ostatnich czasach z rąk obcych Polacy, co ta- 
kże popiera moje „zapatrywanie: że idziemy ku 
lepszemu i że „Polonia“ nie zginie” 
Jósaj Nowestelecha. 


Żydzi w Ks. Poznańskiem 


Praed kilku dniami odbyło się w Poznaniu 
zebranie żydów, na którem miano założyć protest 
przeciw pomijaniu żydów przy obsadzaniu nota- 
ryatów w Prusach. W dyskusyi jeden z najbo- 
gatszych i najwpływowszych żydów poznańskich, 
Jaffe tak mówił o niemieckich uczuciach żydów i 
o zasługach żydów w niermaczeniu Ks. Poznań- 
skiego: 

| „Nie chcę mówić o krwi, przelanej przez 
Żydów” na wszystkich polach bitew tak hojnie (!). 
Zwrócę tylko uwagę na stanowisko, jakie my ły- 
dzi zajmujemy na pruskim wschodzie. Przed pra- 
wie 1,000 lat (!??) przodkowie nasi przed naci- 
skiem prześladowań z Zachodu przywędrowali do 
Folski. Nigdy nie wyparli się sprawy niemiec- 
kiej, po niemiecku mówili, mówili niemczyzną 
swej frankonskiej i szwabskiej ojczyzny, kiedy 
ojcowie niejednego, co nas odządza od niemczy- 
zny, głęboko jeszcze tkwili w Sł wiańszczyżmie, 
A kiedy ten tu kraj od Polski oderwano i przy- 
łączony został do Prus, wtedy to ojcowie nasi 
przyjęli na swoje barki wielką część  kulturnego 
dzieła Jeżeli miasta poznańskie staży się głównie 
warowniami niemeżyzny, to właśnie ojcowie nasi 
spełnili w tym kierunku dobry a może najlepszy 
kawał pracy. Tysiącami połonizowali się chrze- 
ścijańscy Niemcy; Żaden Żyd tego nie uczynił i 
nie zerwał związku swego z niemiecką  kajturą 
Nietylko więc stoimy Ra naszem prawie, ale stoi- 


my też na szmacie ziemi, którą pomogliśmy 
zniemczyć a ma to dziś głównie kładziemy 
nacisk*, 


Na to odpowiada Dsiennśk Posnański temu 
żydowi-patryocie niemieckiemu tak: „Nie nowina 
nam to, co powiedział pan Jafić. Trochę się myli 
co do dat, ale mniejsza. Od wieków niewdzięczni 
żydz!; przyjęci gościnnie w naszym kraju, na 
wszelki sposób wyzyskiwali dobroduszne społę- 
czeństwo polskie, a i dziś nastręczają się haka- 
tyzmowi i szowinizmowi niemieckiemu za najpo- 
wolniejsze narzędzie germanizacyi. Zwłaszcza też 
tu, w Poznaniu ci panowie starozukonni, którzy 
się dorobili milionów na polskich lasach — i nie- 
stety, na polskiej lekkomyślnośgi. Czy dziwić się 
będzi: mógł p Jaffé i żyd którykolwiek, jeżeli 
teraz po tak wyraźnem zajęciu stanowiska, z któ- 
rego nie ma odwrotu, polski antysemityzm znaj- 
dzie pochop do nowej agitacyi? My możemy nad 
żydami ubołewać, ale przeszkadzać tej agitacyi 
i będziemy. Coście chcieli, będziecie mieli.“ 

Ostrzej odpowiada Dsiennik Kujawski zwra- 
A uwagę, że w ten sposób żydzi sami rozdmu- 
chują antysemityzm w Poznańskiem: „Otwarc iej 


wości czynienia kroków prawnych przeciw miss 
Etelce Harland. 

— Włąśnie to mam zamiar 
pomnieć. 


panu przy- 


— W takim razie proszę, cheiej pani jeszcze 
się namyśleć nad decyzyą swoją — remonstro- 
wał mr. Feuton. — Byłby to postępek bardzo 
niechrześcijański, wierz mi pani, a co gorsza, 
wtrąciłby panią w stam, w którym się człowiek 
staje niemożliwym w towarzystwie a który mu- 
stałby być następstwem takiego akiu. Muszę u- 
praszać panią, abyś zechciała dać się w tej 
sprawie mnie kierować. 


Elfryda uśmiechnęła się. Sposób mr. Feuto- 
na pojmowania rzeczy bawił ją. 


przyznać niewdzięczności, jaką AAMA żydzi 
Polakom za gościnę w Polsce, za to, że Polska 


ne się Hindzie i ją ghigii: 
Josel zamyślał się często. Gdy pytała go 


stała się dla nich drugą ojczyzną, że się tu do-jo powód tego zamyślenia, odpowiadał zawsze 


robili i spanoszyli! Spamiętajmy to sobie! 
tych przechwałkach pana Jaffego nie powinni się 
teraz żydai dziwić, jeżeli ruch antysemicki u nas 
znacznie się rozwinie. Przyjdaie też jeszcze czas, 
w którym żydzi może  pożałują, 
wstrętną rolę naganiaczy germanizatorskich i je- 
szcze się tem chełpili!* 


MAŁY FEJLETON. 


Josel Katz. 


Gdy stary Mojżesz Katz czuł nadchodzącą 
godainę śmierci, powołał do siebie swego syna 
Josła i udzielił mu, oprócz zaoszczędzonych wy- 
rzeczeniem się wszystkiego w życiu, 2200 koron, 
pewnej ilości rad i przestróg. Wielu z tych rad 
zapomniał Josel wkrótce. Jedna mu ale została 
w pamięci i tej nie zapomniał nigdy. Nie tylko 
dlatego, że podobała mu się, ale i datego, że za- 
wierała ona dla niego wyciąg wszelkiej mądrości 
ludzkiej i najzapełniej godziła się z jego zapa- 
trywaniami. 


Po | jednakowo: 


-- To moja tajemnica. 
Zdarzyło się nawet raz, że Josel popadł 
w takie zamyślenie, gdy na stole stała ryba sza- 


że odgrywali | baśna i jej nawet nie ruszył. 


Daremnie starała się Hinda dowiedzieć, dla- 
czego mąż jej ryby nie je. Była przecież dobrze 
podana, cebuli było podostatkiem i pieprzu dość 
— dlaczegoż więc? 

Łojówki, świeczki w srebrnym świeczniku, 
dopalały się już do końca. Josel zaś myślał 
i myślał i tak zamyślonego musiała wreszcie 
Hinda pozostawić; sen ją morzył, położyła się 
i usnęła. 

W kilka dni potem zaprzągł Josel sta:4, 
jasnokościstą szkapę do małego wózka i nie 
wiele mówiąc pojechał do miasteczka powiato- 
wego. Widocznie spieszno mu było bardzo. 
W kieszeni, na piersiach krył dobrze przeliczo- 
nych 4000 koron. 

W miasteczku poszedł prosto do swego 
teścia, starego Fensterglasa i pożyczył od niego 
2000 koron na przeciąg 48 godzin, za co przy- 


— Jdż, mój synu, w świat — mówił stary | rzekł zapłacić 20 koron procentu Dostał pienią- 


Mojżesz — bądź uczciwym 
gdyby ci nie sało, to: idź w świat 
jątek. 

I gdy stary Mojżesz 


i zrób ma- 


umarł, 


i zrób majątek; a | dze, ale musiał wystawić kwitek. 


Ztamtąd poszedł do pokątnego pisarza E- 
froima Schuhblatta, poszeptał z nim i ten spo- 


płakał Josel | rządził mu pismo na dużym arkuszu papieru. Na 


wraz z płaczkami nad jego trupem, a potem pła- | górze widać było napis: Oferta. Josel nalepił na 
kał z kahalnikami na pogrzebie. A potem zaraz |to stempel na koronę, dołączył 6000 koron w 


spełnił radę zmarłego ojca i poszedł w świat. 


Niedaleko; tylko do pobliskiej wioski, do Wólki, 


mięsa. 


Jego szwagier Leizor Goldstaub, bogaty 


banknotach, włożył w  kowertę, 
i zaniósł do komendy wojskowej. 
I zaraz wsiadł na swój wózek i pojechał 
z powrotem do domu. 
Ale w dwa dni znowu wybrał się do mia- 


zapieczęto wał 


rześnik w pobliskiem mieście powiatowem poży- | steczka. Hinda płakała. 


czył mu 2000 koron na urządzenie ; naturalnie na 
dobry procent. I tak już w kilka tygodni po śmier- 
ci ojca wypełniły się jego słowa: 
w świat, pozostał uczciwym i zrobił majątek. Ży- 


— Josel, czemu ty znowu jedziesz ? 


— Ja? Czemu jadę? Ja ci powiem: to 


Josel poszedł moja tajemnica. 


O dziewiątej rano rozpocząć się miała w mia- 


cie nabrało dla niego wiele uroku, miał już swój steczku licytacya na dostawę mięsa dla garnizonu 
własny cel. Jego małżonka, Hinda, z domu Fen- | na rok. Wszyscy oferenci, sami żydzi, gorączko- 


sterglas, pomagała mu dzielnie ı już po kilku la- | wo oczekiwali otwarcia ofert. 
tach był w możności spłacenia długu swemu | wojskowym 


szwagrowi Leizorowi Goldstaubowi. 
bo był uczciwym. 


I uczynił to, 


Tak żyli Josel j+Mikoda szczęśliwi i zadowo- | Wszyscy z pod oka popatrzyli na niego. 


Przed budynkiem 
snuł się rój czarnych chałatów. 
Wszyscy rzeźnicy z miasteczka i okolicy już o 8 
rano tam się znaleźli. Ter:z przyszedł Josel. 
Zwła- 


łeni; majątek ich rð z dnia na dzień, a potom: | szcza jego szwagier Leizor Goldstaub podejrzliwie 


stwo z roku na 
wódkę w kieliszkach, które tak samo nigdy nie 
były myte, jak wszysłkie jego bachory. Hinda od- 
bierała od chłopów pieniądze, 
jaja. zboże i co się zdarzyło. 

A gdy był pmamdnewek, to Josel zadawalał 
się zapisywaniem wypitych kieliszków kredą na 
drzwiach Zapisywał tak tydzień, 
tem chłop przynosił Joslowi koguta, a czasem 
owcę, a czasem cielę. 

Wówczas Josel końcem swego chałata, 


a w braku tych, 


na 


rok. Josel szynkował chłopom | mu się przypatrywał. 


Nu, Josel, co nowego ? 
— Coby? Nic. 
— A (o nie nowe, że ty tu jesieś. 
robisz ? 
— To samo, co ty. 
— Gott über die Welt!... 


Go tu 


Bist du me- 


miesiąc, a po- | schiigge ? 


— Fer wues meschiigge ? 
licytować, jak ty. 
— Oi. Ale trza było wnieść ofertę i dołą- 


Mogę tak samo 


który poprzód splunął, mazał z drzwi owe hiero- | czyć wadyum 6000 koron. Rozumiesz ? 


glity, gdyż był uczciwym. 
Hinda 


w całej Galicyi. A jak Josel ją kochał! Zanie- 


— Już tam jest, już tam jest. Leży w kan- 


była najszcześliwszą  karczmarką |celaryi razem z innemi. 


Jak oparzony skoczył Goldstaub. A więc 


aż nawet stosunków z bogatymi Goldstaubami, | już tak daleko doprowadził jego szwagier ? 


gdyż Hinda zauważyła, że owi (oldstaubowie 


z góry patrzą na biedną, lecz za to uczciwą jej | Chaim bilberglanz , 


rodzinę Fensterglasów. 


: była do wydzierzawienia karczma i wyrąb 


Leizor Goldstaub i jego wspólnicy, a więc: 
Aron Goldfinger, Schulim 
K ipfergefass, Baruch Fisennagel i Leiba Nadel- 


Sobie nie pozwalał Josel na nie. Przez 8|6hr zrobili zaraz naradę i żywo omawiali konse- 


nich co wiedziała. Czy pan wiesz, że pan głosisz 
czysty poganizm. 

— Moja droga miss Harland, jak pani mo- 
żesz mówić takie rzeczy i oddzielać mnie od 
wszystkich innych ludzi? Czyż właśnie nie po- 
wiedziałem pani. że uważam religię za rzecz do- 
skonałą dla każdego, a już zwłaszcza dla mło- 
dæeży, której charakter i obyczaje nie są jeszcze 
ustalone ? mówił, jak gdyby zalecał jakieś 
szczególne lekarstwo. 

— Mówisz pan o religii tak, jak gdybyś 
mówił o oleju z wątrobowcowych strączków 

Na twarzy mr. Feutona odmalowało się u: 
czucie niesmaku. Zniewala mnie pani prosić cię, 
abyś nie rozprawiała tak lekko o rzeczach świę- 
tych, to mi doprawdy przykrość sprawia, gdy 


= 


Jest również bardzo niechrześcijańskim słyszę panią w ten sposób przemawiającą. Za 
postępkiem zabierać co, eo do naz nie należy, | moich młodych lat ludzie byli wychowywani w u- 


zauważyła. 
— W gruncie rzeezy, w istocie rzeczy — 


czuciu pewnego wyższego uszanowania dla rze 
czy świętych, a dzięki niebu powiedzieć mogę o 


bardzo niechrześcijańskim, przyznaję i nikt bar- j sobie, że to nabyte przekonanie zachowałem do- 
dziej stanowczo odemnie nie oświadcza się 28|tąd — ale jak właśnie przed chwilą powiedzia- 
chrześcijaństwem ani szczeraej nie uznaje jego | łem, religię, jak i każdą inną rzecz należy trzy- 
przykazań, ale są jeszcze inne rzeczy na świecie | mać na właściwęm jej miejscu i nie pozwalać 
oprócz chrześcijaństwa, moja droga panne Elfry- |jej najeżdżać innych dziedzin, które z prawa nie 
do i musimy się z nimi liczyć — musimy, DA-|należą do jej jurysdykcyi. 


prawdę. 


— Sądzisz pan tedy, że jest czas na to, 


Nigdym e żadnych podobnych rzeczach |aby być dobrym i czas na to, aby być rozsą- 


Ez powodu przeniesienia handlu dohotelu „George'a* 


zezwoleniem władzy 


- Moja droga, dobra panno Harland, pani|nie słyszała i jestem przekonana, że nie byłoby |dnym, i że błędem jest próbować robić dwiejła słuchać własnej woli, 
z pewnością nie ma zamiaru przypomiaać możli- | rzeczą dobrą liczyć się z nimi, nawet gdybym 0|rzeczy naraz? 


WYNPRÓEDKŹ 


arodowe! 


kwencye, jakie wyniknąć mogą z postępku Josla, 
Porozumieli się się szybko. Każdy z nich zgodził 
się dać Joslowi odczepnego 100 koron, byle co: 
fnął swą ofertę. 

Goldstaub wziął go na bok. 

— Dostaniesz 100 koron od kazdego, razem 
600. Bierz i idź! 

— Nie, im Leben — protestował Josel. — 
lch soll mer lassen auskauten? Ich? Fur 100 
Kronen ? 

— Bto dwadzieścia ! 


zawołał Sielbar- 


glanz. A 

— Ani za dwa tysiące! 

— Sto pięćdziesiąt! Bierz i idź! Sto pięć: 
dziesiąt, mówię ci! — wrzeszezał Goldfinger. 


— Nein, Nein. 

— No, damy po sto sześćdziesiąt — wira- 
cił stary Kupfergefass. 

— Auch nicht. Nem. 

— A sto ośmdziesiąt —- 
Ek:ennagel. 

— Will nicht. Ich bleib. 

— Prędko. Za dziesięć minut dziesiąta. 
Zgódź się, bo będzie za późno! 

— Czy dla mnie? — śmiał się Josel. 
Nie dla mnie; dla was. 

Leib Nadelóhr nic nie mówił, tylko wyjął 
z giębin swego chałata duży, zatłuszczony pugila- 
res, dobył z niego błękitną stówkę i położy? ma 
dłoni. Potem poszedł do każdego wspólnika i każ- 
dy tak samo uczynił. Tak zebranych 1200 koron 
wręczył Joslowi, popatrzył na zegarek i rzekł 
tylko tyle: 

— Josel leben, za dwie minuty dziesiąta. 

Zanim dziesiąta na zegarze wybiła, Josel był 
Już z powrotem z budynku rządowego, a w ręku 
miał swoją ofertę. 


zapytał ciekawie 


Jego szwagier, stary Fensterglas otrzymał 
napowrót swoje pieniądze i 20 koron procentu ; 
kwitek zaś oddał Josiowi. 

Hinda śmiała się i płakała z radości, gdy 
Josel do okutej skrzyni, która w alkierzu stała, 
składał sześć błękitnych stówek. On opowiedział 
jej całą historyę. 

- Nu, Josel, a cobyś ty robił, 
vtrzymał dostawę ? 

— Mnieby dali? Nie, to nie mogło być. 

— Przecież dałeś ofertę. 

— Hinda?! Czy ja taki głupi? Hinda, ja im 
postawiłem taką cenę, że ona była dwa razy 
wyższa, jak tamtych. 

Josel i nadal był posłusznym radzie swego 
zmarłego ojca i zrobił majątek. Żył szczęśliwy i 
zadowolony, a Hinda pozostała najszczęśliwszą 
karczmarką w Galicyi. Anderle. 


RUZMALTOSCIi. 


„Idealny urząd pocztowy”. Proszeni jeste- 
śmy o zamieszczenie następującej notatki: Urząd 
pocztowo-telegraficzny w Sądowej Wiszni, należy, 


gdybyś był 


Mr. Feuton uczuł się lekko dotkniętym. 
Mężczyzna, któryby się cieszył z tego, że się stał 
przedmiotem żartów impertynenckiej panny, mu- 
słałby być więcej niż dwakroć tak rozumnym, 
jak ona, albo mniej niż o połowę, mr. Feuton 
zaś nie był ani jednym ani drugim. 

— Nie przyszedłem tu na dyskusyę z panią 
nad etyką — odezwał się nieco sztywnie. — 
Przyszedłem zapytać, jakie są pani polecenia w 
sprawie kradzieży dyamentu Harlandów i co pa- 
ni życzysz sobie, aby zrobić, by go odzyskać. 

— Mojem poleceniem jest to, żebyś pan 
napisał do kapitana Le Mesuriera, który, jak pan 
powiadasz, działa w tej spraw e za moją siostrę 
i żebyś mu pan powiedział, że mam zamiar na- 
tychmiasi udać się do sądu, jeżeli kamień nie 
zostanie mi zwrócony. 

Prawnik pokiwał głową. 

-- Jestto postępek bardzo niewłaściwy, jak 
na siostrę i jestem przekonany, że da powód Iu- 
dziom do złych myśli i złych słów o pani. 

— Nic na to nie mogę poradzić, a na osta- 
tek nie troszczę się o to. co ludzie myślą, albo 
mówią o mnie. 

— Życzyłbym z całego serca, abyś mi pa- 
ni pozwoliła sobą kierować. 

— Nie, nie pozwolę — odrzekła Elfryda, 
która przez całe swoje życie zanadto się nauczy- 
aby cierpliwie miała 


znosić czyjeś sprzeciwianie się jej. A przy 


przypuszczam, do unikatów. Zdaje mi się, że na= 
wet'w Chinach, gdzie tak nie lubią żadnych wy- 
gód europejskich. sturanoby się poprawić taką 
instytucyę, której persona! jest tylko plagą dla 
kół interesowanych. Do niedawna mieliśmy w 
Sądowej Wiszni na poczcie czysto kobiece go- 
spodarstwo. Narzekano wtedy na nieporządki. ale 
owe niedawne czasy w obec teraźniejszości były 
to: auren tempara! Teraz jest c. k. pocztmistrz, 
pani pocztmistrzowa-telegrafistka i pan ekspe- 
dytor. Ogólme, o ile mi wiadomo, skarz; się lu- 
dzie na pocztę sądowo-wiszeńską i nawet rzeczy 
nie do uwierzenia o niej opowiadają; Ja chcę 


a 


sposobności, czy sądzisz pan, że przywiązanie 
kapitana Le Mesuriera do mojej siostry wytrzy- 
ma próbę publicznego procesu? 

Mr. Feuton spojrzał na nią bystro: a tak, 
więc wiatr wiał z tej strony? Igraszki kobiety z 
nim wprawiały go w kłopot i irytowały, bo nie 
uważał wcale szyderstwa za przymiot odpowie- 
dni kobiecie, ale zazdrość była nawskróś kobie- 
cą właściwością, którą mógł rozumieć i godzić 
się z nią. 

— Przypuszczam, że wytrzyma — odrzekł 
powoli. 

— Czy pan słowa swoje rozumiesz tak, że 
będzie ją kochał nawet potem, gdy jej dowiodą, 
że ukradła mi dyament? — pytała Elfryda, usi- 
łując mówić bez przejęcia się treścią słów swoich, 
ale zarazem niezdoina ukryć trwogi, pr.ebijającej 
się z tonu jej mowy. 

— Dla niego nie będzie żadnego dowodu, 
jestto tego rodzaju człowiek, że będzie kochał 
kobietę mimo wszystkiego. Czyż nie mówiłem 
pani, że był przekonany O jej niewinności nawet 
w tej chwili, gdy dyament Harlandów błyszczał 
na jego własnym palcn? I czyż może szaleństwo 
nazywane przez ludzi- miłością pójść dalej 
jeszcze ? 


(Czlst ję 4 


towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, oraz 
konfekeyi damskiej i dziecinnej, 
Niikoiaj Ludwig. Plac Maryacki l, 8, 


podać do pubłieznej wiadomości fakty tylko mnie 
dotyczące: 

Odkąd dzisiejszy zarząd pocztowo-telegra - 
ficzny w Sądowej Wiszni egzystuje, nie doręczo- 
no mi jeszcze ani jednego telegramu w tym sa- 
mym dniu, w którym przez kogoś nadanym zo- 
stał, a w kilku wypadkach nie doręczono mi go 
wcale. Np. telegram nadany do mnie w Mości- 
skach (16 km. od S. Wiszni) w czwartek 81 sty- 
cznia br. (posłaniec nieopłacony) wydano posłań- 
cowi memu dopiero w sobotę 2 lutego wieczór, 


mimo że posłaniec mój był w urzędzie pocztowo- | 


` telegraficznym w czwartek, piątek i sobotę rano.) 
Telegram nadany do mnie z posłańcem o-] 
płaconym (x. p. p) kilka dni przedtem w Ro- į 
zwadowie, otrzymałem w 48 godzin po nadaniu, 
przez jakiegoś obdartusa, bez recepisu, za opłatą 
40 haierzy, gdyż inaczej byłbym go nie otrzy- | 
mał. Urząd telegraficzny widocznie więc nie po-! 
seła telegramów posłańcem, lecz czeka zdaje się 
na sposobność, więc na jakieś indywiduum ze Í 
stron adresata i temu depeszę bez recepisu po- | 
wierza, mimo to nadawca posłańca opłaca. Tak: 
było np. w zeszłym roku, że telegram nadany z 
opłaceniem posłańca we Lwowie do mnie, wrẹ- | 
czono memu furmanowi, który przypadkiem był 
na poczcie, posłańca więc umyślnego nie poseła- 


no, mimo to odciągnięto z kaucyi złożonej przez | 


„adawce 2 kor. 50 hał. Nawiasem dodam, że za 
koronę dostanie z Sądowej Wiszni do mnie z ła- 
twością posłańca. 

Niedawno byłem w urędzie i najgrzeczniej 
prosiłem o przysyłanie mi telegramów nadanych 
do mnie bez opłacenia posłańca. posłańcem na 
mój koszt, mimo to we wtorek 22 bm. o 9 rano 
telegram nadany do mnie w Krukienicach, wzy- 
wający mnie na środę, wręczono memu posłań - 
eowi na poczcie dopiero w środę, chociaż ten 


„ [OGG 
DROBNE OGŁOSZENI ` 
po 1 et. od wyrazu. 


Z ne wyprawy kuchenno z możli- 
wie najwyższym opustem Z cen przy 
znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelaany we Lwowie 
apitulny 1 raki katedry). — 


lae 
i obieskiego. 


ilia: Tarnopol plac 


Bulion 
śwież arą gotowany, przewyborny, po 
onych cenach złr. 5 -, 6—, 7:50, dla 


chorych z samego drobiu i dzikiego ptae- 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łepszyn- 
Brzeżany. 


Linia 


= « 
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był w urzędzie we wtorek po południu. Nietylko 
więc nie uczyniono zadość mej prośbie, ale nie 
wypełnione nawet swego zwykłego obowiązku : 
oddania przesyłki adresatowi! 

Z samą pocztą nie o wiele lepiej się dzieje 
jak z telegramami; odbieranie listów, przesyłek 
itd. nie do mnie pisanych i posłanych jest na 
porządku dziennym, — słowem nieporządek, nieład 
w najwyższym stopniu. Dość powiedzieć, jeżeli 
przed kilku tygodniami czekałem na poczcie z 
kilkoma innymi stronami w godzinie udzędowej 


jaki kwadrans i nikogo z personalu służbowego, 


nie było, dopiero żyd jakiś obszedł naokoło przez 
dziedziniec i pana pocztmistrza z mieszkania wy- 
wołał ! 


Weźmy w dodatku na uwagę niegrzeczne, 
grubiańskie i lekceważące traktowanie stron przez 
oboje państwa pocztmistczowstwa, a będziemy 
mieli piękną sylwetkę sądowo-wiszeńskiego urzę- 
du pocztowo-telegraficznego. 

Mógłbym jeszcze więcej, o wiele więcej 
kwiatków dorzucić do tego pięknego bukietu, w 
nadziei jednak, że pan radca dworu Seferowicz 
przeczytawszy te słowa, w sprawę wglądnie i co 
trzeba zarządzi, kończę na razie moją korespon- 
dencyę. Albert Bużenin Mniszek, c. k. szam 
belan. 

Z Oświęcimia piszą do krakowskiej Prawdy, 
redagowanej umiejętnie przez ks. Franciszka 
|G ibę: Prawdziwą ucztę duchowną sprawili nam 
itu księża Salezyanie w niedzielę Starozapustną. 
i Na cześć św. Franciszka Salezego, swojego pa- 
į trona, urządzili w kościele parafialnym wspaniałe 
nabożeństwo, które na długi czas zostanie w mi- 
'łej pamięci wszystkich pobożnych uczestników. 
i Wśród sumy, odprawionej przez jednego z księ- 
„ży Salezyanów z asystą, chór -uczniów salezyań- 
[skich odśpiewał kilka pieśni, a śpiew ten piękny 


Nawozy sztuczne 
superfosfatyy mączkę kostną i żuźle 


Thomasa niemieckie 


z gwarancyą za procent i zawartość składników 


dostarcza najtaniej 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. 


Do sprzedania 


za przystępną cenę w gotówce KAMIENICA 
jednopiątrowa w CZERNIOWCACH w 
śródmieściu. Oficyna ze stajnią i wozownią. 
Kanalizacya i wodociągi. Dochód brutto 
2.700 złr. Obciążenie hipoteczne 10.000 złr. 
Dobudowa oficyn możliwa. Bliższe szcze: 
góły u właściciela: Lwów, Badenich 74 
stróż wskaże. 


i OE Z Z 


dóbr Kołodziejówka, poczta 
Zarząd Skałat ma na sprzedaż pię- 


tną czerwoną naslenną koniczynę, uznaną 
przez krajową stacyę doświadczalną jako 
bez kanianki. Cemtnar metryczny wraz z 
workiem loco atacya 58 złr. 

Lwów. poleca wszel- 


J. Kapralik kie Instrumenta mu- 


zyczne i samograj.ce. Cenniki bezpłatnie. 


W. J. Bom & Comp. Wormerveer 


w Hollandyi 
polecają 


Piotr Mikolasch i Sp. 


RZE JL" TWTOTKFILE. 


Banku galicyjskiego 


7 marca „Potsdam“ 2'30 popoł. 


W Krakowie w Aptekach P. P. W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO i M 
w Lwowie w Aptekach P. P, MIKOLASCHA. WEWIORSKIEGO. RUCKERA 


MOTOR P 


gazowe, ligroinowe i benzynowe 


przejmował duszę każdego pobożnem uniesieniem 
i pociągał myśli w nadziemskie krainy do Boga. 
Spotęgowało się zaś jeszcze bardziej uczucię po- 
bożności, gdy wstąpił na ambonę i przemówił do 
ludu uproszony z Krakowa kaznodzieja 00. Je- 
zuitów. Pięknemi słowy nakreślił on obraz dzia- 
łalności Salezyanów, oraz znaczenie ich pracy w 
społeczeństwie ludzi. Z prawdziwą wdzięcznością 
przysłuchiwali się wszyscy słowom kaznodziei. 
Ruiny bowiem kościoła podominikańskiego były 
przez długi czas jakby „bolączką* całej parafii. 
wiątynia, w której przez wiele wieków brzmia- 
ła chwała Boża, stała się składem rupieci ży- 
wdoskich. 


To niesłychane poniżenie domu Bożego sta- 
ło przed oczami parafian jakby jakiś straszny 
wyrzut sumienia, chociaż sami nie byli temu 
winni. Był to gwóźdź, który ustawicznie ranił 
ich serca pobożne. To też trzeba było widzieć 
ich zapał, gdy czcigodny ks. prałat Knycz zajął 
się wykupnem „ruin* z rąk żydowskich. Niejeden 
odejmował sobie od ust, aby tylko ofiarę złożyć 
na „kiasztor*. Najlepszym dowodem tego jest 
to, że w kilku latach sami parafianie złożyli na 
ten cel około 20 tysięcy złr. drogą dobrowolnych 
składek. Nic więc dziwnego, że się dziś cieszą, 
gdy widzą powstające z gruzów mury świątyni, 
a radość ich powiększa jeszcze ta okoliczność, 
że obok świątyni buduje się dom, w którym — 
da Bóg — setki najuboższych dzieci z całego 
kraju znajdą schronienie i moralne wycho- 
wanie. 


Ale na wykończenie tak wielkiego dzieła 
nie wystarczają już siły parafian. Dlatego piszący 
te słowa, choć sam .nie Salezyanin, ale w imie- 
niu dobrej sprawy, zwraca się do wszystkich 
czytelników i ludzi dobrej woli. aby nie żałowali 
grosza na tak wzniosły cel. Dotąd pobudowali 


Nowy 


60 ct. następujące przedmioty : 


8 łyżek z amerykańskiego patent. 


6 angielskich spodków Victoria, 
2 wspaniałe świeczniki, 
1 sitko, 
1 rozsypywacz cukru. 
42 przedmiotów tylko za złr. 6.60. 


Maibliższy odjazd: 


ierwszej klasy od 240 kor. wyżej 
rugiej klasy od 2ł6 kor. wyżej 
II. klasa 197 kor. 40 h. od Wiednia. 


kajuty 


Biuro we Wiedniu: dla kajut: I. Kolowratring 10; dla III. klasy: IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w [nsbrucku i 'Tryeście. 


= 


NIEOMYLNY SRODEK LR 


dla szybkiego uleczenia KATARU, 


GRYPY, IRRITACYI! PIERSIOWYCH, 
ESCI REUMATYCZNYCH 


GARDŁA i BOL 
w PARYŻU — 3 


1, Ulica Sekwany. 
IKUCKIEG 


AOatarore. 


FABRYKA MASZYN „PERKUN* 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie. 


Biuro informacyjne i skład podręczny: 


Kopernik a IB. 


Kosztorysy bezpłatnie, 


LYow"slra Filia 


dla bandia | przemysłu 


ulica Jagiellońska liczba 3. 


(dawny lokal 


KANTOR 


Banku kredytowego). 


WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warankami wszelkie 


zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie 


wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 


wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 
bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 
Gedziny urzędowe od 9-tej do 124, — i od 8 do 4'/;. 


ODDZIAŁ WKŁADKOWY 


przyjmuje wkładki na 4'/,%/, książeczki oszczędnościowe. 


ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY 


załatwia czynności hendlowo-komisowe, 


a zatem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, 


spirytusn, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ MELIORACYJNY 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, j 


ako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory- 


sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 


szos, kolejek eto. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac. 


Finansowanie nskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 
W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstąwie tychże wykonanie pracy. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, 
złoto i srebro. 


(Parter, 


Kiełbasa zatruta jest jelimm środkiem 


Wydawca i odpowiedzialny redakt 


w podwórzu). 


or Platon Kostecki. 


14 marca „Spaardam* 7'30 przedpoł. 
21 marca „Rotterdam“ o 1'30 popoł. 28 maroa „Amsterdam“ o 8730 przedpoł. 
Nowe parowce o podwójnych śrubach: 


Rotterdamm 8302 ton, Statendam 10.320 ton, 
Gana kajuty 


Postdam 12.500 ton, 
od przystani 


EGO; 
i SKLEPIŃAKIEGO, 


mieć za tę niską cenę złr. 0.60. 


który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą 
dem że to ogłoszenie nie jest żadnom o 


gt niemniej dla każdego domostwa. 


A. HIRSCH 


Dom; eksportowy amerykańskich patento 


„Wysyłka na prowinoyę za gotówkę 


Wyciąg z pism uznania: 
Kraków, 21 maja 1899. 


sze zamówienie. 


Krystynopo], Galicya. Siostra Joanna 


Lubaczów, Galicya. 


4476 


sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. 


Wielki krach! 


York i Londyn nie oszezędziły i stałego lądu i wielka 
fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmuszoną wysprzedać cały 
awój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- 
mocniony to nskutecznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr. 


6 sztuk nożów stołowych z prawdziw. 
8 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra, 


12 łyżeczek z amerykańskiego patent. srebra, 


1 chochla z amerykańskiego srebra, 
1 chochelka z amerykańskiego patent. srebra. 


Te 42 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnia można je 


Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 


się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bez trudności, ko- 
mu towar siẹ niepodoba. Niechaj więe nikt nie opuści sposobności na- ! 
„bycia tego wspaniałego garnituru, który szezególniej nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


Dostać można tylko pod adresem : 


Wien il., Rembrandstrasse I9/K. 


Proszek do czyszczenia 10 ct. 
4 Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia pradziwowość. 


Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 
Księżna Amalla Czetwertyńska 
Z nadesłaneżo towaru bardzo jestem zadowolona. 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 


Wzory anonsów 
dla wszystkich galęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo- 
jwiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 


już Salezyanie w różnych częściach świata swo- 
je domy wychowawcze i rzemieślniczo-naukowe. 
Wszędzie im towarzyszyło błogosławieństwo Bo- 
że. Jak sam ks, Bosko zaczął bez grosza, a zbu- 
dował zakład, któryby mógł stanowić osobne 
miasto, tak i jego następcy udają się w dalekie 
kraje bez pieniędzy, a wszędzie jakby cudem za- 
kładają domy, wszędzie znajdują dobrodziejów, 
którzy ich w zbożnem dziele wspierają. 

My Polacy nie bądźmy ostatnimi, Historya 
nasza świadczy, źeśmy zawsze przodowali, kiedy 
tylko szło o jakiś cel wzniosły, patryotyczny. A 
to jest najlepiej pojęty patryotyzm, gdy się mło- 
dzież wychowa w bojaźni Bożej i miłości rodzin- 
nego kraju. Takie właśnie wychowanie otrzymuje 
młodzież w zakładzie Salezyańskim, przeto współ- 
nymi siłami wesprzyjmy to dzieło, aby rosło na 
chwałę Boga i pożytek naszej kochanej Oj- 
czyzny ! 


Skandal brukselski. Przed rokiem zasądził 
poprawczy sąd brukselski na dwa lata wiązienia 
najruchliwszego i wpływowego bankiera Bonheur 
za rozmaite oszustwa i fałszywe griinderstwa 
Broniło go pół tuzina najlepszych adwokatów, 
zajmujących w Brukseli i jako juryści i jako po- 
litycy wybitne stanowiska. Pomimo to zapadł wy- 
rok skazujący Bonheur'a we wszystkich instan- 
cyach. Za kaucyą 50.000 fr. pozostawał Bonheur, 
mający kilkanaście milionów, na wolności. Ponie- 
waż jest on zarazem właścicielem wielkiego dzien- 
nika Messager de Bruzeles w którym posłowie 
ze wszystkich stronnictw pisują artykuły, przeto 
miał Bonheur dość protekcyi, aby spodziewać się 
ułaskawienia. Wniósł więc odpowiednią prośbę, 
ale skutek był tylko połowiczny. Dwuletnią karę 
więzienia zmniejszono mu na rok. Gdy prokura- 
tor zawezwał Bonheur'a, mieszkającego stale w 
swoim przepysznie urządzonym zamku Boitsfort 


Ą 


angielską klingą, 


arebra, 


C 


~= 
UJ 


pod Brukselą, aby się zgłosił do odbycia kary, 
ten usprawiedliwił się świadectwem  lekarskiem, 
iż jest chory. Prokurator czekał cierpliwie kilka 
miesięcy a wreszcie posłał lekarza więziennego 
do zamku i ten znalazł Bonheur'a zupełnie zdro- 
wym. Po wielu wreszcie ceregielach raczył Bon- 
heur przesiedlić się w październiku z. r, ze swe- 
go zamku do więzienia. 

Tu urządził sobie swą każnię w sposób naj 
wygodniejszy, a zarząd więzienia udzielił mu ulg, 
jakich nigdy jeszcze żaden więzień nie miał. 
Wolno mu było załatwiać w więzieniu wszystkie 
interesy i w tym celu mógł dowolnie korespon- 
dować, dostawał gazety, codziennie przyjmował 
interesentów i znajomych i t. d. Po trzech mije- 
siącach takiego więzienia wniósł znowu podanie 
o ułaskawienie. Tym razem rzeczywiście je o- 
trzymał i w początkach bm. został wypuszezon / 
na wolność. Œtoile Belge wyciągnęło jednak to 
skandaliczne ułaskawienie na światło dzienne 
powstała wrzawa w całej Belgii, Le XV Siecle 
zażądał, aby w Izbie poruszono ten skandal i 
wezwano ministra sprawiedliwości do wytłuma- 
czenia się — i teraz Bruksela wyczekuje końca 
tę ciemnej sprawy 
Zaburzenia chłopskie. Z Budapesztu tele- 
grafują: Magyar orsag donosi, że w miejscowo- 
ści Nemeth, podczas oddania w posiadanie na- 
bywców, sprzedanych pól gminnych chłopi za- 
atakowali komisyę kosami i żelaznymi widłami 
i ranili 15 osób, z tych 3 ciężko. Żandarmerya 
obsadziła tę miejscowość. Śledztwo wdrożono. 

Eksp!ozya dynamitu. Z Fontainebleau tele- 
grafują: W fabryce dynamitu nastąpiła eksplo- 


zya, z niewiadomej przyczyny. 4 robotnice zo- 
stały strasznie pokaleczone, 


Wieki 
(. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


c 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 


zachowuje. Najlepszym dowo- 
szukaństwem , zobowiązuja 


6878 


BERGA 


wanych towarów srebrnych . 
— Tełefon Nr. 14597. 
lub za zaiiozką. 
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, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 
a 


Ciągnienie 


23 Marca 


Bable, kapitan. 


Seilerstńtte 2. 


POPPE TEE 


Dziękczynie Losy Inwalidów 


po 1 Koronie. 


i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits) 


Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozyteryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
¿ne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozy towym.;Ą 


Główna wygrana 


60.000 Koron 


gotówką z odolągnięciem 20Y,. 


polecają: M. Jonasz, Victor Chajes 

i Sp., Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M. Fois 

genmann, Sokal & Lilien, Samuely Lan- 
dau, Aug. Schellenberg. 


nieodwołalnie 


1901 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


Prsyjasdy i odjasdy pociągów podane są podług segara środkowo-europeyskiego. 


Pociąg  godsina Przychodzą do Lwowa na dworzee główny : Pociąg  godsina Odohodzą ze Lwowa z dworea głównego : 
osobowy z Stryja, Kałusza i Borysławia (ae Skolego od 1/5 do 30/9) À i - a 
pospiesz. z Czerniowiec, Itzkan, Constano 850044 . A idą z płać I Joowia, ein i 4 
F u Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasta, Rzeszowa, Berlina, Wreł. z zi » owiec, yanisławowa, Bukaresztu, Consitluy 
tuz Podola wafik= Tarnop łaczy a SWE E osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
y |" 4 k E y y T , ky zy i 8 „ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 
z Krakowa, Berlina arszawy iednia, Tarnowa, Rzeszowa, ; 
p RRALÓwa, Ga na radi Mik > , A n RA CRA Munkacza, Pesztu, Borysławia 
- z Czerniowiec, Itzkan, Btaeniaławowa, Husiatyna b = e kiąj zyl se, e e k 
. b LJ ; © . A . H P.. k M 
r 3 Bratchaieg (codziennie od 13 maja de 16 września włącznie) ai n Krakowa, Wiednia, AE Berlina, Lubaozowa 
" yrowa, Erzeworska, kho/= 
s z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) | wadowa, Stróżu, Tarnowa ` s 
» Eam OReKO: Birgis. Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Posatu s n Skolego, Chyrowa, Kałusza (do £Ławoczn. od 1/6 do 15/9) 
A z Sokala i Rawy ruskiej Janowa t 
» z Krakowa, (Zagórza, Kupkowa, Przemyśla. Wiednia, Boina R 0 szuwiań Haa 
Wrocławia, arszawy Orłowa, Tarnowa, Pesztu i s s Z DEN dy Husiat. Grzym. Kozowy 
A z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarozławia, Sambora i Przemyśla) > „ Sokala, Bołsos, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
5 z aaa" ora (Köreamðað, Potutor. Chodorowa) z n Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
~ i z Janowa i pospiessn „ Podwołoosysk (Kijowa, Odessy, B.odó 
$ z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1|6 do 15/9 ' Eyak $ >. „0dów) 3 E. 
pospieszn. 135 z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Roswad. Przeworski Ed p Ga porig a i EN a 1d ppn nag niedzgine migi) 
p 1:45 z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Stanisł, PPSA. » Krakowa Wiednia Wregł wid BG, inne 
z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów osobowy R.Stryja. (do SEOSZO tylka od T en 53 30 3 AR 
osobowy z Brzachowiec (od 13/5 do 16/8 w niedzielo i święta) A E 5 Juneni leodsiannie Hh 1 maja do 16 ARKA ad 
> EL EO ODA Mora Koge Brodów e „ Brzuchowie (codziennie od 13 maia do 16 września) 
z a a NT Pe à „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
š z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej . „ Stanisławowa 
rd z i: Y Ta 55 16/9 w FEE i święta) + . JADA (aa RR 15/9 w dnie powsa. a od 16/9 do 30/4 
E z Janowa (od o w niedziele i święta, Tt: | 
pospieszn z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Boa: Przemyśla s n Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
odb w z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) r n oggpanega = gk Pesztu, Chyrowa, Kałusza” 
z. Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) x WARE OLOCO sk. . 
z z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa n „ Sokala i Rawy ruskiej „ME „05: 
A z RC A, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó > > GRONA Kpa do! LEJ 16/9 w niedziele i święta) 
z dłaawocznego, Pesztu, Chyrowa n n DAŃ n 
s E Pod FOICE Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyoczyniec. a n Czerniowiee, u 3 
? z Podwołoosysk, Tarnopola na dworzec „Podzamoze* n n Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze 
U A h AE o RAI Faą i 
s g z s. „ Podwołoczysk, ; i 
Z 2 E Podwolii sk. Kida Glemy 1 5 A oczy ż w, Kopyczyniec, Grzymałowa 
osobowy r z n D n ` „ i n a Podwołoczyzk, Kijowa, Odessy z dworca Podzameze 
f m » Podwołoezysk | = A 
= 4 g R j pozpięskn. G 5 Kijowa Odessy ś > 
Uwaga: Nocna pora dznaszóną jest ramkami. Powyższy ezas średkowo-europejską osobowy " ia ść a ` 
jest weześniejszy o 36 minut od oxasu lwowskiego. Biuro informacyjno p GO y W LJ 
e. k. kólei państw. w gmachu Dyrekoyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 4 © ieo 
z rozkładem jakdy, 


skntecznym do topienia myszy i szczurów. 


irHidpwwuny” aksina 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


ww. CZEPR"”R" 
Zólłkiewska 2. 
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